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Projekt symbol
Zagadnienia rolnicze są om a­

wiane coraz częściej, poprostu 
„n ie schodzą z ust“  dygnitarzy 
państwow ych oraz polityków. 
W szyscy stwierdzają zle położenie 
gospodarcze wsi i konieczność da­
leko idących zmian w tym zakre­
sie ze względu na interesy ogól- 
nopaństwowe. Oprócz słów  zdarza 
ją  się również czyny; określają 
one ściślej praktyczną linię postę­
powania w zakresie spraw ro l­
nych.

W  chwili obecnej stoimy w  prze 
dedniu realizacji zamierzonego 
czynu, a m ianow icie jesteśm y 
świadkami prac nad rządowym  
projektem  ustawy o parcelacji 
zadłużonych nieruchom ości ziem ­
skich. P rojekt ten ■—  to symbol 
faktycznego traktowania rolnic­
twa, różniący się dość znacznie 
od sform ułow anych tu i owdzie 
haseł.

Zacznijm y od krótkiej historii:
Podczas ostatniej zw yczajnej se 

sji ciał parlam entarnych w  po­
przednim ich składzie, K oło R olni­
ków Sejm u i Senatu, liczące po­
nad 100 członków , w ysunęło żąda­
nie gruntownego uporządkowania 
długów  rolniczych, a pc pewnym  
czasie opracow ało sześć p rojek ­
tów  ustaw wzajem nie się uzupeł­
niających. Projekty te zostały 
wniesione do laski m arszałkow­
skiej w trybie in icjatyw y posel­
skiej. W  czasie dość uporczyw ej 
walki, jaka rozgorzała dokoła 
wspom nianej akcji m iędzy rolni­
kami a niektórym i ministerstwa­
mi, Rząd złożył projekt ustawy o 
parcelacji zadłużonych nierucho­
mości ziemskich. Była to pewnego 
rodzaju kontra, oparta rra błędnej 
zresztą przesłance, że całą akcję 
oddłużeniową forsuje większa 
własność ziemska.

Chcecie oddłużenia, a my pro­
ponujem y przyśpieszoną parcela­
cję  wysoko zadłużonych fo lw ar­
ków !

N ajw idoczniej zorientowano się 
dokładnie w  taktycznym znacze­
niu wniesionego przez rząd pro­
jektu, ponieważ odesłano go do 
tej samej kom isji, która została 
powołana dla rozpatrzenia oddłu­
żeniow ych w niosków  poselskich; 
komisja zaś postanowiła rozważyć 
projekt rządowy łącznie z projek ­
tem ustawy o ... parcelacji oddłu­
żeniow ej!

Sejm  i Senat zostały rozwiąza­
ne oczyw iście nie z powodu w nio­
sków poselskich, dotyczących upo 
rządkowania długów  rolniczych. 
W  rezultacie jednak ow e wnioski 
oddłużeniowe wygasły, a rząd 
podtrzym ał projekt, który był 
swego rodzaju przeciwwagą akcji 
prorolniczej. Innymi słow y —  nie 
została podtrzymana akcja oddłu­
żeniowa, ale przyśpiesza się akcję 
likw idacyjną.

Zasadnicza przesłanka, która 
decydow ała o negatywnym  usto­
sunkowaniu się Pana W icepremie 
ra do poselskich projektów  oddłu­
żeniow ych, polegała na przekona­
niu, że projekty te stanowią zew ­
nętrzny dowód, iż tkw im y jeszcze 
w okresie kryzysu, a tymczasem 
nawet taki ,,dow ód“  został uzna­
ny za szkodliwy. Projektow ana o - 
becnie przez rząd ustawa utrwala 
kryzysow y szacunek nieruchom o­
ści ziemskich i opiera się na prze­
słance, że sprzedaż w edle tego sza 
cunku (ewentualnie tylko nieco 
drożej ze względu na dobro na­
b y w ców ), leży w interesie w ie­
rzycieli. W ynika stąd, że projekt 
nie przypuszcza możliwości w zro­
stu rynkow ej ceny gruntów, a 
więc i dochodow ości gospodarstw 
wiejskich, której pewnego rodza­
ju  funkcją jest w znacznym stop­
niu cena ziemi. Przesłanka ta, któ 
ra jedynie m ogłaby uzasadnić 
głów niejsze przepisy projektu, 
jest słuszna wtedy, jeżeli przyj­
m iem y, iż ponownie wkraczam y w 
długotrw ały okres kryzysu rolne­
go. Nie dyskutujem y z tym p o­
glądem, uważamy jednak za ko­
nieczne podkreślić, że ani jeden z 
poselskich projsktaw  oddłużenio­
w ych nie stanowił tak silnego 
„zew nętrznego dow odu" istnienia 
kryzysu, jak  om awiany projekt 
ustawy o parcelacji zadłużonych 
nieruchom ości ziemskich.

W iadom o powszechnie, że w nor 
malnych pod względem  gospodar­
czym  czasach we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodow ej od

byw ają się procesy selekcyjne, 
w yrażające się przechodzeniem  
warsztatów produkcji i pracy z 
rąk do rąk, czy to w drodze fo r ­
malnie dobrow olnej, czy w  dro­
dze egzekucji, cz j wreszcie ban­
kructwa. D otyczy to oczyw iście i 
gospodarstw wiejskich, przyczyni 
większe z nich stosowały na dużą 
skalę upłynnianie substancji ma­
jątkow ej dla celów  finansow ych, 
w drodze parcelacji. Te normalne 
procesy zostały w znacznym stop­
niu zahamowane w okresie kry­
zysu rolnego, ponieważ ustawy f i ­
nansowo -  rolne zawierały szereg 
m oratoryjnych przepisów. W  
związku z tym rodziła się obawa, 
iż w  niektórych przypadkach pod 
trzym uje się sztucznie przy życiu 
te gospodarstwa, które przy nor­
malnym w spółzaw odnictw ie b y ły ­
by skazane na zagładę. Tak więc 
w okresie m oratoriów  i różnych 
karencji, nie dziw iłby szczególnie 
projekt zm ierzający do „norm ali­
zow ania" stosunków, czyli do 
przywrócenia sw obody procesów 
ekonom icznych. Obecnie skończy­
ły się okresy karencyjne i pro­
jekt, który om aw iam y, nie będzie 
„norm alizow ał" stosunków, ale od 
w rotnie 1 będzie w pływ ał na nie, 
będzie je  naginał, a w ięc będzie 
w prow adzał w  życie gospodarcze 
elem ent obcy, elem ent interw en­
cjonizm u tylko żeglującego we 
wprost przeciw ńym  kierunku, n i­
żeli to było w czasie trwania prze 
pisów m oratoryjnych.

Oczywiście nie można z góry o -  
świadczać się przeciw ko tego ro­
dzaju środkom  interw encyjnego 
działania, ale trzeba zbadać możli 
we do osiągnięcia przy ich pom o- 

' cy cele i ewentualne skutki. C e- 
. lem projektu ustawy o parcelacji 
zadłużonych nieruchom ości ziem­
skich, jest usunięcie t. zw. „tru ­
pów ". Za „trupa" uznaje się go­
spodarstwo większe zadłużone w 

I 100 proc. kryzysow ego szacunku, 
które nie w yw iązuje się z zobcw ią 

j zań płatniczych. Nie każde takie 
gospodarstwo jest z punktu widzę 
nia rolniczego zjawiskiem  ujem ­
nym ; owszem, znane są przypad- 

j ki, że pom im o f  inansowych trud­
ności m ogą być gospodarstwa w y 

| bitne pod względem  rolniczym  
tak samo, jak byw ają gospodar­
stwa silne finansowo, a stojące na 
niskim poziom ie kultury fachow ej 
i społecznej.

Rzeczyw iste „trupy", nie chro­
nione karencją, zginą, rzekome 
„tru p y" bez interwencjonizm u na 
ich niekorzyść zostaną uchronione 
przez zainteresowanych, a więc 
przede wszystkim przez w ierzy­
cieli. Jaki więc mamy interes nad- 

: rzędny, który nakazyw ałby przy- 
j spieszanie pew nych naturalnych 
procesów, a m odyfikow anie in­
nych? Czyż znajdujem y się na po­
czątku w ielkiej akcji kredytow ej, 
która ma objąć również większą 
własność? Czy niew ypłacalność 
pewnej liczby większych rolników  
uniem ożliwia dopływ  now ej go­
tówki na wieś?

Sądzimy, że zamiast odpow ie- 
| dzi na powyższe retoryczne pyta- 
| nia będzie lepiej, jeśli przypom ni- 
my, że oprócz 19.000 gospodarstw 

| większych istnieje w ielom iliono- 
: wa masa gospodarstw m ałych,
| które są również zadłużone i 
i wśród których znajduje się wiele 
| gospodarstw obciążonych powyżej 

100 proc. wartości długami na ku­
pno ziemi, na zagospodarowanie, 
na działy rodzinne. Gospodarstwa 
te nie m ogą zm niejszyć swego za­
dłużenia, bo ustawy nie znają dla 
nich postępowania układowego. 
Jak widać istiuieje zewnętrzny w y 
raz troski o przyśpieszenie lik w i­
dacji zadłużonych niektórych go­
spodarstw, natomiast m e ma w y ­
razu troski o oddłużenie przecią­
żonych pożyczkam i m ałych gospo­
darstw Tak w ięc jednych  się 

| „kończy", a drugich —  zostawia 
opiece Bosk;ej.

Jeszcze na jeden mGment nale­
ży zwrócić uwagę przy omawianiu 
projektu ustawy o likw idacji „tru  
p ów ") Jak wspom nieliśmy staje 
cna na pesym istycznym  stanowi­
sku, że dochód z ziemi będzie ni­

ski. Stanowisko zajęte w  pro jek - 
:ie w obec właściciela likw idow a­
nego gospodarstwa obow iązuje o - 
czywiście w obec nabyw ców  dzia­
łek. Jakiż ich los czeka? Majątek 
likw idow any zostanie oszacowany 
w całości, a w ięc z budynkam i, u- 
rządzeniami i t. d.; do tej ceny 
dojdzie koszt zarządu Państwo­
wego Banku Rolnego, który może 
zarządzać likw idow anym  m ająt­
kiem w ciągu trzech lat, oraz ko­
szty parcelacji, hipoteki i t. p. Sto 
sunkowo w ięc parcela (goła zie­
m ia), będzie droższa, aniżeli na­
byte przez PBR gospodarstwo. Na 
byw ca może kupić grunt w płaca­
jąc od 30 proc. do 10 proc. (pra­
cownik ro ln y ), jego wartości, a 
więc odrazu może być obciążony 
długami w takiej samej, albo, na­
wet wyższej wysokości, jak w ła­
ściciel parcelow anego gospodar­
stwa. Zgóry  trzeba przewidywać, 

> w wielu przypadkach dojdzie 
jeszcze zadłużenie na zabudowa­
nie i zagospodarowanie. Reszta 
ceny kupna ziemi będzie spłaco­
na pożyczką w listach zastawnych 
długoterm inowych, spłacanych w 
okresie przekraczającym  życie je ­
dnego pokolenia. W  ten snosób 

! utw orzy się gospodarstwa nad­
miernie zadłużone, które będą m u­
siały ulec działom rodzinnym, 
gdyż nie można przypuszczać, że 
w łaściciele wygospodarują na bie­
żące utrzymanie, na obsługę i 
opłatę długów  oraz na wyposaże­
nie dzieci.

Projekt ustawy powtarza w szy­
stkie najgorsze błędy znane z na­
szej historii parcelacji gospo­
darstw większych, a ponieważ ini­
cjatyw ę w kierunku zastosowania 
projektu ma mieć również w oje ­
woda,, w ięc obciąża się czynnik 
polityczno -  adm inistracyjny za­
daniem rozcinania skom plikow a­
nych stosunków gospodarczych, a 
w  rezultacie i odpowiedzialnością

za skutki, które dla w ielu zainte­
resowanych m ogą być nad wyraz 
.ijemnę.

G runtow nego uporządkowania 
Ilugów  rolniczych nie doczekali­
śmy się 'dotąd, za to mam y projekt 
mający uzupełnić normalne pro- 
.-esy selekcyjne i przyśpieszyć l i ­
kw idację niekiórych gospodarstw.

Taka jest rzeczywista rzeczy­
wistość.
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Bengstsson Frans G.: „Karol XII
(1682 — 1707) (Bis zurrt Auszug
aus Sachsen)". Zurych b. r. str. 476.

Jak stare plem iona Gotów, 
które z kolebek sw o:ch i k ry jó ­
wek w yroiły  się by ły  niegdyś na 
Europę, tak w  zaraniu stulecia 
X V III-go zwaliła się na część jej 
centralną w ędrów ka w ojow ni­
ków, których naturę kreśli po mi 
strzowsku pióro historyka szwedz 
kiego Bengstsson‘a.

Dużośmy czytali dotąd w pod- 
1 ręcznikach i m onografiach histo- 
i rii polskiej o tej w ędrów ce ale ni- 
j gdzie jak  w tej częściowej dotąd 
j biografii króla, nie rysowała nam 

się równie plastycznie zarówno 
jego własna sylw eika, jak  i po­
staci najznakom itszych jego pa­
ladynów. Poza opowieścią W er­
nera von HeidenstanTa nigdzie- 
śmy nie widzieli tak wyraźnie 
tego, ccbym  nazwał — z punktu 
widzenia Polaka —  podszewką 
w ojny Północnej tak jak ona nam 
się dotychczas rysowała w szcze­
gółow ych  opisach Jarochow skie- 
go- 4 i

Przede wszystkim zadziwiającą 
w y p u k ło ś c i rysuje nam się sam- 
że król. Potom ek dynamicznego 
rodu W azów, lak niedawno * z 
chłopskiej w yw iedzionego tężyz­
ny, wnuk i prawnuk kondotie­
rów, którzy czynami sw ojem i za­
dziwili Europę, K arol X II-ty  p o ­
raź ostatni —  jak dotąd —  w pro­
wadził Szw ecję na wielką w idów  
nię zmagań europejskich, po­
czerń —  jak słusznie konstatuje 
to Bengstsson— zamarła ona w

bezruchu dobrobytu dom ow ego i 
handlowego, znaczonego tylko, od 
czasu do czasu, wielkimi „w y­
czynam i" natury literackiej" i na­
ukowej.

Bengstsson m aluje nam Ka­
rola najpierw  nie takim, jakim  
go zobaczył "Wolter, ale jako 
przedwcześnie rozwinięte pacho­
lę, wchodzące jak mawiają Fran­
cuzi —  „d e  plain p ied" z izby 
szkolnej na plac w ielkiej histo­
rii.

M aluje nam 18-letniego bo­
hatera. z wszeikiemi w łaściw o­
ściam i niesionego w epokę „roco - 
ca", zrzucającego sym bolicznie 
perukę, która mu ciężyła. W  w ie­
ku „R egencii" low elasów i utra- 
cjuszów  na tronie, K arol jest 
purytaninem z epoki Crom wella i 
spartańskim m izoginem jak  H i­
tler.

A le dużo jeszcze ciekawszą dla 
nas od sylwetki tego króla, któ­
ry, bądź co bądź, doczekał się już 
by ł pom nikow ej reklamy w zna­
nym pam flecie W oltera, jest ga­
leria jego „w o jów ", którzy tam 
u B engstsson ‘a są ukazani bez 
wszelkich upiększających szmi­
nek. Łupieżczy jak  Klas B onće 
czy Magnus Stembock, „kubania- 
rze“  jak hrabia Pyzer, kończąc na 
tych świeżo czy dawniej odkry­
tych pamiętnikarzach z prostej 
linii, co i w  korespondencjach 
swoich chlubią się przed żonami 
przewagami zdobywczym i nad 
Polską.

A  teraz jak wygląda ta Polska? 
Autor r.ie ma do niej żadnych u- 
przedzeń nawet protestanckich,

ale w stosunku do niej me może 
się również zdobyć na nic w .ę- 
cej ponad ścisły obiektywizm.

Trudno bowiem o sjunpatię w 
stosunku do narodu który w  chwi 
li tej by ł się w yzbył swoich prze­
sławnych cnót rycerskich co jesz­
cze przed dwudziestoleciem, w 
dobie „odsieczy" stanowiły były  
cenny jego narodowy kapitał. 1 
tu leży zagadka, co tak nagle 
w płynęło na dekadencję.

To też tam, gdzie może po­
chwalić kogo z Polaków, autor się 
od tego bynajm niej nie w ym iguje. 
Stanisława Poniatowskiego, ojca 
króla, zestawia z wnukiem jego, 
księciem Józefem z tego względu, 
że podczas, gdy stary kasztelan 
stowarzyszony z młodym  królem 
od dni najwcześniejszych rebelii 
sapieżyńskiej nie opuścił go óo 
ciężkich dni Połtaw y i Benderu, 
tak i książę Józef sekundował pó­
źniej N apoleonowi od Raszyna do 
Lipska.

Nad Polską, tak jak się ona 
przed czytelnikiem wyłania z o -  
p-owiadań Bengstssona, ciąży W 
tym czasie przede wszystkim zło­
w roga sylwetka je j króla. Dla w y­
twornej jego postaci nie ma Szw td  
litości, ani pardonu, może tez tro­
chę i dlatego, by na jej ponurym  
tle odcinał się tym  jaśniej ostry 
profil drugiego króla —  „chw ały  
Szw ecji". W  tym pierwszym  to­
mie historia K arola X II rysuje 
się jako barbarzyńska, ale Z w iel­
kimi, nieznacznym i m ożliwościa­
mi August stempel sw ojej bezna­
dziejności w yciska już na podleg­
łej sobie Polsce.

Jan, Wysmński

Priebutfotoa poprzez ogctousnle

M EĆZ, ŚNIEG, KINO, G A ZE TY —
niszczą oczyć Odpowiedie okulary do­
biera gratis do 15 stycznia Filtorex, 

i ‘ Kredytowa 9.

„Jesteśm y świadkami wielkich 
przemian w dziedzinie wychow a­
nia w całym  świecie. Naruszone 
zostały zasadnicze podstawy w y­
chowania wieku X IX , który gło­
sił, że wychow awca powinien od­
nosić się bezinteresow nie do wy- 

Ichowanka, to jest nie narzucać 
mu z góry pewnej ideologii ży- 

I ciow ej, a jako głów ny cel wycho- 
1 wania uznawano w szechstronny 
rozwój każdej jednostki w celu 
zapewnienia je j m ożliwości zdo­
bycia maximum szczęśliw ości w 
życiu " —  tak brzmi fragm ent 
memoriału, złożonego m inistrow i 
W R  i O.P. przez Stowarzyszenie 
C hrześcijańsko-N arodow ego Nau­
czycielstwa.

Istotnie, od naszego zachodnie­
go sąsiada słyszym y s łow a - „N a­
rodowo - socjalistyczna rew olucja 
światopoglądow a... zbudowała no­
wy porządek wychow aw czy, któ­
ry w yrósł z rzeczyw istej w alki". 
R ównocześnie zaś R osja Sowiec­
ka realizuje punkt programu, 
m ówiący, że : „Szkoła musi się
stać instrumentem, służącym do 

j przekształcania społeczeństw a w 
duchu kom unistycznym ".

Szkoła polska stanęła również 
w obec zapytania, jakiemu celowi 
ma służyć wychow anie w je j  m o­
rach, jakiego człowieka ma wy­
chow ać? Niestety, kierow nicy 
polskiego szkolnictwa nie potra­
fili  dotychczas na to pytanie wy­
starczająco odpowiedzieć.

Początkow o szukano odpowie­
dzi w wychowaniu państwowym. 
W ychowanek miał być lojalnym  
obywatelem  —  jego  obowiązkiem

w łaściw ie była jedynie lojalność 
wobec państwa, miał posiadać za­
kres um iejętności obywatelskich 
— to znaczy po prostu popraw ­
nie zachow ać się w ramach kon­
stytucji. W każdym razie nie był 
to człowiek budujący jakieś no­
we drogi, w alczący o realizację 
nieosobistegc celu. Był to czło­
wiek bezbarwny i bierny.

Z czasem zrobiono pewną ko- 
rekturę, ale słabą i niezdecydo­
waną. W prowadzono słow o na­
ród, podkreślono kilkakrotnie 
wychowanie zgodnie z tradycją 
narodową, lecz prawdziwie naro­
dowego wychow ania nie 'wprowa­
dzono.

A  tymczasem szkolnictwo pol­
skie stoi przed zagadnieniem nie- j 
zmiernie palącym. Społeczeństwo : 
nasze czekają olbrzym ie w y s iłk i.' 
Jeśli naprawdę mamy m ówić, i ; 
nie tylko m ówić, ale pracow ać | 
nad tworzeniem  W ielkości Pol­
ski, musimy zaczynać od g łębo ­
kiej wewnętrznej przebudowy. 
Do tej przebudowy musimy się 
psychicznie przygotow ać, musi­
my w ychow ać ludzi, którym ich 
ś-wiatopcgląd będzie nakazywał 
pracę, in icjatyw ę, nie bierne cze­
kanie.

Jedną prawdę zrozumiano już 
u nas pow szechnie: wychowanie 
musi służyć narodowi. Może je­
szcze nie znajdujem y wyraźnego 
odbicia tego w całej atm osferze 
szkolnictwa, ale prawda ta zw y­
ciężyła i je j realizacja  nie może 
ulegać zwłoce.

Dziś jednak zw ycięstw o tej 
prawdy n ic  w ystarcza. Można

w ychow yw ać pokolenia, które bę­
dą tylko broniły obecnego stanu 
rzeczy, których postawa psychi­
czna będzie konserwatywna, k tó­
rych praca będzie polegać na o- 
chronie istniejących instytucji. 
M ożna też w ychow ać pokolenie, 
które będzie dążyło do realizacji 
wielkich zmian, nowy-ch celów. 
Zagadnienie, jaki typ w ychow a­
nia jest dla nas konieczny, nie 
pozostaw ia w ątpliw ości. D zisie j­
szy ustrój musimy zmienić, mu­
simy mieć ludzi, którzy go zmie­
nią.

Ruch narodowo - radykalny dą­
ży do głębokich przemian społe­
cznych, do usunięcia żydowskie­
go kapitalizmu, do stworzenia 
warunków, w których będzie za­
pewniona spraw iedliw ość społe­
czna. N ajlepsze nawet form y, naj­
lepiej pomyślane instytucje, naj­
dokładniejsza kontrola stworzy 
tylko ramy przebudowy spoiecz-
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nej. T reść przebudowy stworay 
społeczeństw o, stworzą jednost­
ki, grupy, warstwy. Instytucje 
będą regulow ać form alną stronę 
przebudowy, treść wewnętrzną u- 
reguluje przede wszystkim osobi­
sty stosunek jednostek do oto­
czenia, ureguluje w ięc św iatopo­
gląd.

O światopogląd m łodego poko­
lenia toczy się w ięc walka, o to, 
w myśl jakich nakazów świato­
poglądowych pracow ać będzie 
wchodzące w życie pokolenie.

Musimy w ychow ać m isjonarzy 
przebudowy społecznej, musimy 
wychować ludzi, dla których 
sprawiedliw a płaca i godziwa 
praca będzie wewnętrznym na­
kazem, dla których hierarchia 
wartości m oralnych przed mate­
rialnym i będzie m e ofiarą, ala 
naturalnym ukła^ m.

N ie wystwriZy jednak, aby t »  
prawdy oni wyznawali. Młodzi 
w ejdą w pokolenia inaczej wy­
chowane i sw oją m łodością, swo­
im zapałem, sw oją wiarą muszą 
te pokolenia przebudować. Zada­
niem szkoły jest w ychow ać b o j o  
wników przebudowy społecznej.

W ychow anie polskie zrywa już 
z liberalizmem, musi teraz przejść 
do wychowania czynnego. Gdy 
każdy Polak, idący w- życie, rozu­
mie swą wielką m isję w ogólnej 
pracy przebudow y —  wtedy szko­
ła spełni swe zadania wobec na­
rodu, a poko-er.ie, wyszłe z  tej 
szkoły, położy prawdziwe podwa­
liny monolitu .państw a narodo­
wego.


